
Nr. 21. Sobota 29 Lutego (12 Marca) 1892 r. Rok IX.
Prenumerata

w Radomiu: Rocznie rs. 4, 
pólr. rs. 2, kwart, rs. I; 
pocztą: Rocznic rs. 5, półr. 
rS. 2 kop. 50, kwart, rs. I 
kop.25. Numer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: na 
Wronie I kop. 20, na III 
kop. 15, na IV kop. 8 za 
Wiersz. Nekrologu wiersz 
kop. 10 Ogłoszenia prócz 
Redakcji przyjmuje w War- 
»ia«ie: Ajentura Ogłoszeń 
Rajchmana i Frend- 
lera, Senatorska, M 18 
•Warszawskie Biuro ołgo- 

ezeń, Wierzbowa, 8. Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny 10 —I i po południu od 3—5. 
W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte.

Prenumeratę

firzyjmują w Radomiu: 
Redakcja, — księgarnie 

pp.: Zuckra i Dubeltowej; 
handle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskic- 
go, Michalskiego, Koźmiń­
skiego, Wojciechowskiego 
i Pascbalskiego. W Opa­
towie p. A. Gajewski; 
w Warszawie księgar­
nie: Paprockiego, Nowy 
Świat, 28 i baranow­
skiego, Senatorska X 32.

Dziś d. 12 Marca: f Grzegorza P. I Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. Wschód słońca o g.6m. 17. Zachód og. 5 m. 02.
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Dom bankierski

LGOŁDHAARA
w Radomiu

Asekuruje 5°/0 Pożyczki Prem. 
Ros. Ii-ej Emisji z roku 1866-go 
od ciągnienia amortyzacyjnego, w 
dniu 2 (14) marca 1892 roku 
przypadającego. (122)
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Nagród, medal, za krój 
kraniec 

j IŁ. S A. ND E CK I 
Niecała 10, w Warszawie.

Taniość! Taniość! Taniość!

Dobroczynność i żebractwo.

Nikogo nie można o brak litości 
posądzać, każdy o ile może radby 
dopomódz biednemu w niedoli i nie­
szczęściu. Doświadczenie jednak uczy, 
*ż umiano z szlachetnego tego uspo­
sobienia korzystać, a ofiarność miło­
siernych osób wspiera nieraz próż­
niaków i prawdziwych łotrów, któ­
rzy, przybierając na siebie maskę I 
nędzy, z po za niej dobroczyńców swo- | 
ich okrutnie wyszydzają. Gdzieindziej I 
starano się temu nadużyciu zaradzić, 
Wydając prawo zakazujące żebractwa, i 
wkładając na gminy obowiązek pa- | 
niiętania o ubogich. W tymże celu 
Zakładają sio domy pracy, a najwię­
cej podobno żebractwo usuwa poczu­
cie własnej godności, uzdolnienie do 
Jakiegoś fachu i przekonanie, wypły­
wające z oświaty, że nie możemy być 
ciężarem nikomu. Już w większych 
miastach, zacząwszy od Warszawy, 
dobroczynność publiczna mniej daje 
się wyzyskiwać żebrakom z profesji, 
nie na prowincji tonie ona w całości 
W torbach śmiałków, którzy gałga- 

nami świecą i łatę na łacie przy­
szywają, nie mówiąc już o różnych 
sztucznych kalectwach. Jeżeli zwró­
cimy uwagę na wielką liczbę miesz­
kańców wiosek i zapytamy się, dla 
czego oni swym groszem nie popie­
rają takich nawet instytucyj, z któ­
rych sami korzystać mogą, znalazł­
szy się w potrzebie, to usłyszymy 
odpowiedź: „Dajemy przecież bieda­
kom, co po jałmużnie chodzą". I na 
prawdę wiele czynią, tylko w jakie 
ręce owa jałmużna się dostaje?

Postaram się przedstawić znane z 
blizka figury, a choć one niewy- 
brane z tysiąca, dadzą miarę, ile tra­
cą prawdziwie biedni, wstydzący się 
żebrać.

W każdej okolicy jest dziad — 
przywódca; mój nazywa sie M.......
Jest to chłop już w latach, ale zdrów; 
ma żonę i własną chałupę. Można 
go poznać w gromadzie po chustce, 
którą okręca głowę. Źebrząc, głośniej 
krzyczy od innych. Bierze on pusz­
czających się na żebraczy chleb pod 
swój kierunek i za opłatą stosowną, 
patentem dziada obdarza. B., uczeń 
owego M.: broda czarna, kapota 
łatana, koszula w strzępkach. Wy- 
padło mi raz zasięgnąć we wsi 
wiadomości o ubogich. B. stał nie­
opodal. „Jeżeli kto biedny, to chy­
ba ja", rzekł głośno. Po sprawdze­
niu, pokazało sie, że miał kartofle 
w dole, pieniądze za wieprzka w 
kieszeni, że córce krowę dał na wia­
no. A wszystko dla tego, bo żebrał. 
Cztery tygodnie był na nauce u M. 
i po złożonym egzaminie okazało 
się, że niezupełnie biegłość wyłu­
dzania grosza posiadł, gdyż ów M. 
jeszcze dwa tygodnie nauki zalecił.

Ileż taki żebrak może otrzymać 
jałmużny? Posłuchajcie państwo 
własnych zeznań dziada C. „Zarobię 
od 8 do 10 złotych, mówił, na jar­
marku każdym, na odpuście, ale się 
ciężko człowiek napracuje, trzeba 
głośno krzyczeć, modlić się na całe 
gardło. I to kosztuje coś grosza na­
wet." Bo oto proszę państwa kupu­

je sobie jaj, funt słoniny, żeby głos 
nie zakrzepł w piersiach.

A czy żebrak może mieć pienią­
dze, których nie posiada nawet rze­
mieślnik? Ten sam C. zeznał, że 
pomimo, iż rs. 40 zgubił, że rs. 30 
dał komuś z blizkich swoich, jeszcze 
w rękawie pod pachą miał dobrze 
zaszytych rs. 50. A przecież oprócz 
codziennego utrzymania, wypijał jaj 
sporo, zjadał funty słoniny, aby do 
miłosierdzia serca ludzkie nakłaniać.

I tłum, cisnący się w progi ko­
ścioła, wtyka groszaki w dłonie, u- 
dających nędzę. Ten i ów zadowolo­
ny z interesu, jaki sprawił na tar­
gu, obdziela żebraków, zawodzących 
swe żale, unosząc z sobą ich podzię­
kę i błogosławieństwo. A jednak, ileż 
prawdziwie biednych, opuszczonych 
i zapomnianych cierpi w tejże sa­
mej chwili, kiedy owi mniemani że­
bracy nietylko ze słoniną wódkę pi­
ja, ale jeszcze papierki w łachmany 
zaszywają.

Czyż nie ma na to rady? Jest 
jedna tylko: — oto, żeby każdy pro­
boszcz, przy pomocy litościwych o- 
sób w parafji, znał swoje owieczki, 
'zaopiekował się niemi w ten sposób, 
aby miłosierni i dobroczynni wiedzie­
li komu w danym czasie najsłuszniej 
pomoc. się należy.

Tc pomoc, aby tam zanieśli i ci, 
którzy wiele mogą, i ci, którzy nic 
dać nie są w stanie, oprócz usługi, 
gdy nie ma kto wody przynieść 
i porządku w izbie przy chorym u- 
ezynie. A możeby wtedy i kto po­
spieszył ze słowem pociechy, rady, 
która więcej często, niż pieniądz 
znaczy.

Mówimy, biedy dużo, a gdy się 
spytać, kto biedny i co mu w danej 
chwili najbardziej potrzeba? — nikt 
nie umie odpowiedzieć.

I znowu każdy wskazuje na że­
braków, na pukających do drzwi i 
im daje grosze, choć wie, że na po­
żytek one nie idą. Ks. F.

Z Goethe'go.
Już zmierzcha powoli,
Palący zgasł żar, 
Już cisza dokoła, 
I dzienny znikł gwar... 
Śpią nagie gór szczyty 
Wśród ciszy i mgły... 
Poczekaj, niedługo 
Odpoczniesz i ty!

Edjar.

& Si ® Al M T &
Płynie z dali dzwonów granie....
Ich ponury dźwięk,
Jak miljonów smutne łkanie,
Jak rozpaczy jęk...
Już bez echa znikły dźwięki, 
Płynąc w siną dal...
Kiedyż znikną ludzi jęki ?
Ludzki smutek, żal ?

Edjar.

Wiadomości bieżące.
*** „ Warsz. Dn.“ pisze: „Od d. 13 mar­

ca, na kolejach kraju tutejszego zaprowa­
dzoną będzie nowa taryfa miejscowa na 
przewóz towarów. Ostatnia taryfa lokal­
na dla kolej i tutejszych opracowaną by­
ła w 1889-ym r., ale niektóre jej para­
grafy okazały się zbyt wysokiemi, tak, 
że pewne towary, jak: węgiel kamienny 
i bawełnę zaczęto przewozić końmi. 
W skutek tego w 1890-ym r. delegowano 
do Warszawy urzędnika departamentu 
kolejowego, ks. Meszczerskiego, dla zba­
dania ruchu towarowego w kraju. — 
Po powrocie delegata do Petersburga 
utworzoną tam została specjalna komisja 
pod prezydencją członka rady do spraw 
kolejowych, p. Jagubowa, z udziałem 
przedstawicieli tutejszych kolej i. Opra­
cowana przez tę komisję nowa taryfa ze 
zniżonemi dla największej części towa­
rów Btawkami, ma za zadanie ściągnąć 
na koleje te towary, które ostatmemi 
czasy przewożono końmi.

*** „Prawit Wiestnik" pisze: Do in­
stytutu rolniczo-leśnego w Nowej Ale- 
ksandrji, świeżo otwartego dla nowo 
wstępujących od roku szkolnego 1892/3, 
przyjmowani będą nadal kandydaci, po­
siadający świadectwa dojrzałości z ukoń­
czenia kursu gimnazjów klasycznych, 
świadectwa z ukończenia szkół realnych 
z klasą dodatkową oraz innych zakładów,

” „TUZY POWIATOWE"
Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
osnuty na tle wyborów do władz 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego, 

napisał

KAZIMIERZ LASKOWSKI.

( Ciąg dalszy.)

Herszta (z ukłonem). Niech ja­
śnie pan mi podaruje tego sro- 
iatego wałach od kieratu... To 
gałgau! to ja już jaśnie panu ten 
łnteres sprawię...

Wydymalski. Pal djabli sro- 
katego! dam... tylko mi urządź 
Wszystko jak należy! Po cichu! 
i w sekrecie!

Herszta (przykłada palec do 
Ust). Ilerszli nie trzeba uczyć!...

Wydymalski. No to idź już...
Ja powiem ekonomowi...

Herszta (całuje go w kolano). 
Upadam do nóg jaśnie panu!

Teresa (z drugiego pokoju). 
&o pana Ajwajewskiego jak adre­
sować? jaśnie?

Wydymalski. Rozumie się, że 

jaśnie—jaśnie wielmożny! (patrzy 
w okno) Teniusiu! olaboga! zda- 
je mi się, że ekwipaż z Borowej... 
do nas! a tu matka się wywle­
kła! W sam raz! Teniusiu! Ju­
rek! Jurek! (wybiega naprzeciw- I 
ko).

Teresa (wbiegając). A tu jak 
na złość pudru nie mam! (po­
prawia włosów w lustrze) (z eks­
tazą) Jak mi serce drży!I

Wydymalski (za sceną). Witam 
kochanego... dawno niewidziane­
go... a to gość! jakżeś mi wy­
rósł! (wchodzą z Jerzym.)

Akt 11.
(Scena przedstawia pokój bawialny, 

na ścianach portrety, vis h vis sceny 
przez drzwi widać drugi pokój, na pra­
wo i na lewo drzwi.)

Scena I.
Jan, Teresa, Wydymalski, później 

Klotylda i Jerzy.
Wydymalski (wchodząc drzwia- 

; mi z lewej strony). Jest tam co 
j z poczty?

Jan (z ścierką na ramieniu 
w liberji). Jest, proszę jaśnie 
pana...

Teresa. Jakaś paczka...

Wydymalski (pokazując ręką 
na portrety). A mówiłem ci trut­
niu, żebyś panią starościnę oliwą 
wytarł... Mówiłem, co? I pan pod­
komorzy zakurzony! Ja was wszyst­
kich porozpędzam, nicponie! Ej, 
Tereniu! wszystko na mojej gło­
wie...

Teresa (do Jana). Niechże się 
Jan pospieszy, bo niedługo goście 
przyj adą! (Jan przystawia stołek 
i zaczyna wycierać (do ojca) Cie- 
kawain :—co to za paczka?

Wydymalski. A ostrożnie, ga­
moniu, ostrożnie! (podchodzi -do 
stolika) Aha, jest już mój artykuł 
w „Echu"— na pierwszej stronie! 
Fiu! fiu! (bierze listy) Od Dum- 
skiego (czyta) nie może przyje­
chać... słaby (do siebie) coś mi 
krewi... (głośno) przysyła mi książ­
ki ekonomiczno-społecznej treści... 
radzi przeczytać (do siebie) Także 
się wybrał! albo ja to mam czas! 
Tereniu, rozwińno paczkę... to 
książki od Dumskiego.

Teresa (rozpakowuje i podaje 
pojedynczo ojcu). Jakieś dzieła 
naukowe ?

Wydymalski (czytając tytuły):

> „Ekonomja polityczna" skreślił 
dr. Maurycy Mayer... hm! hm! 
„Statystyka"... „Towarzystwo kre­
dytowe ziemskie i kredyt rolny" 
przez Kirszrot - Prawnickiego.....
„Etnologja" — Peschel, a to kiej 
djabeł? Vogt Karol „Listy o fi- 
zjologji", Głórski Ludwik „Zna­
czenie większej własności i obo­
wiązki większych właścicieli".....
Zwarjował! przysyła mi całą bi- 
bljotekę! Kiedy-bym ja to prze­
czytał? Za godzinę przyjeżdżają. 
Hm! hm! trzeba choć kartki po­
przecinać, czegóż-by to człowiek 
nie zrobił dla dobra dzieci! Oj ! 
Tereniu!

Teresa. Słucham papy?
Wydymalski. Trzeba poprzeci­

nać kartki (pokazuje na książki) 
i poukładać na widocznem miej­
scu (siadają obydwoje i przeci­
nają).

Teresa. Wie tatko, to dobry 
i pomysł... zrobi wrażenie, żeby oj­

czulek choć tytuły spamiętał...
j Wydymalski (mrucząc): Ekono­

mja, fizjologja, statystyka... a i 
; artykuł trzeba na froncie ulo- 
I kować...
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odpowiadających szkołom średnim mini- 
sterjum oświaty. Kandydaci podlegają 
oddzielnemu egzaminowi wstępnemu z 
geometrji, algebry, trygonometrji, fizy­
ki, języka ruskiego w zakresie wykładu 
gimnazjalnego. Bez egzaminu mogą być 
przyjmowane jedynie osoby, posiadające 
dyplomy zakładów naukowych wyższych.

Z miasta.
Rada gospodarcza Towarzystwa 

Dobroczynności, na posiedzeniu w 
dniu 8-go marca r. b., postanowiła: 
Zwołać ogólne zebranie członków 
Towarzystwa na dzień 27-go marca 
r. b., na godzinę 4-tą po południu, 
w gmachu resursy miejscowej, ce­
lem wysłuchania sprawozdania z 
działalności Rady gospodarczej i 
dopełnienia wyborów nowych człon­
ków.

Sprawy to nader ważne — i dla 
tego spodziewać się należy, że ze­
branie będzie liczne i dla braku 
potrzebnej ilości uczestników, termin 
powyższy zebrania nie przejdzie bez 
skutków dodatnich dla rozwoju dzia­
łalności Towarzystwa.

Na temże posiedzeniu Rady po­
stanowiono kuchnię tanią prowadzić 
do 15 maja r. b., to jest do chwili, 
w której zwykle się rozpoczynają 
roboty w mieście i biedna ludność 
znajdzie łatwiejszy zarobek.

Rozdano wsparć jednorazowych 
149 osobom, w ogólnej sumie rs. 
228 kop. 14, w tej kwocie rs. 133 
kop. 74 pochodzi z dochodu osiąg­
niętego z balu rzemieślniczego, u- 
rządzonego w 1890 r., gdyż fun­
dusz ten był wówczas złożony w de­
pozycie kasy przemysłowców i o- 
becnie został podniesiony.

Celem przyjścia z pomocą bied­
nej wdowie, obarczonej rodziną — 
Rada przeznaczyła rs. 10 na kupno 
maszyny do szycia, a dwaj człon­
kowie Rady od siebie złożyli po 
rs. 10 i w ten sposób zebrano po­
trzebny fundusz.

Na wpisy dla niezamożnych ucz­
niów w redakcji naszej złożyli pp. 
K. A. kop. 15, Janina A. kop. 50. 
Razem rs. 12 kop. 95.

Rachunek i podziękowanie. 
Wieczór muzykalno - wokalno - dra­
matyczny, urządzony w d. 7 marca 
r. b. na rzecz niezamożnych uczniów 
gimnazjum radomskiego, przyniósł 
dochodu ze sprzedaży biletów rs. 
324 kop. 10, za programy rs. 65 
kop. 70, razem rs. 389 kop. 80; 
wydatki wyniosły rs. 50 kop. 30, 
a zatem rs. 339 kop. 50 wręczy­
liśmy J. W. Dyrektorowi gimnazjum.

Uważamy sobie za przyjemny o- 
bowiązek serdecznie podziękować 
Szanownym paniom: profesorowej 
Jarzyńskiej i Zdziechowskiej, oraz

Klotylda (wchodząc). Polędwica, 
paszteciki, indyki, majonez... a 
co wy tam czytacie?

Teresa. Pan Dumski nie przy- 
jedzie, ale przysłał książki.

Klotylda. Powieści?
Wydymalslci (wstając). Djabła 

tam! książki naukowe... No jakże 
tam z kolacją — wszystko w po­
rządku ?

Klotylda. Wszystko będzie do­
brze, żeby tylko Onufry nie zalał! 
Cóż z temi książkami, Honorku, 
zrobisz?

Wydymalslci. Co ci tam do ksią­
żek! Kolacja—to grunt! Więc in­
dyki z rożna, czy nadziewane?

Klotylda. Kasztanami... (do Ja­
na) Niech-no Jan idzie pomódz 
Onufremu, czegóż się tak kręcisz 
po pokoju...

Jan. Proszę jaśnie pani, trze- 
ba-by jeszcze oliwy...

Klotylda. Na co?
Jan. Wysmarować...
Klotylda. Buty! idź mi zaraz 

gdzie mówiłam...
Jan. Panią starościnę — bo 

brakło...

p-nom: Ettinger i Nowakowskiej 
za łaskawe zajęcie się sprzedażą 
programów, p. Celinie Wędryehow- 
skiej, p. Tołwińskiemu z Lublina, 
p. Rybackiemu, p. Gródeckiemu, 
członkom orkiestry amatorskiej i 
chóru męzkiego za przyczynienie 
się swym talentem i pracą do 
uświetnienia wieczoru, p. C. Sto- 
dołkiewiczowi za żmudną pracę przy 
kasie, a ofiarnej Publiczności Rado­
mia za poparcie celu szlachetnego.

Augustowie Załuscy. 
Dr. B. Piętlcozoslci.

Dla powodzian sandomierskich 
złożyli w Redakcji naszej pp.: Adam 
Cybulski rs. 5, P. K. rs. 1. Razem 
z ofiarami poprzedniemi rs. 65.

Dla Straży ogniowej ochotniczej w 
Radomiu, na jarmarku skaryszew­
skim, ze znanej stadniny p. Lewic­
kiej z Regowa, kupiono parę silnych 
rumaków.

Dr. Włodzimierz Przyłęcki mia­
nowany nad etatowym ordynatorem 
szpitala św. Kazimierza.

Kasa przemysłowców. Otrzy­
mujemy pismo następujące: „Ciężki 
rok 1891 we wszystkich sferach 
społecznych, a szczególniej dla rol­
ników i rzemieślników, odbija się 
i na instytucjach kredytowych.

Z jednej strony bowiem do „kasy 
przemysłowców" ciśnie się nadmiar 
drobnych oszczędności, a z drugiej 
popyt na drobne pożyczki z dniem 
każdym wzrasta.

Komitet baczny o solidność in­
stytucji i nie chcąc narazić jej 
na straty, bardzo skrupulatnie 
szafuje powierzonemi sobie fundu­
szami. Obok tego jednakże komitet 
skrupulatność swoją posuwa do prze­
sady, wymagając nadmiernych po­
ręczeń. Na przykład: A. żąda po­
życzki rs. 100 i przedstawia dwóch 
poręczycieli solidnych: B. i C. Ko­
mitet obciąża kredyt i pożyczają­
cego i obu poręczycieli, każdego po 
rs. 100, czyli na wypożyczone rs. 
100 zapisuje rs. 300, a kiedy za­
żąda pożyczki B. lub C., komitet 
odpowiada, że obaj mają kredyt już 
wyczerpany. Tym sposobem dziś — 
według zdania komitetu, jesteśmy 
zbyt zangożowani, czyli, że nie 

• mamy kredytu, co nam ziemianom 
i przemysłowcom, mieszkającym o 
parę mil od Radomia, daje się do­
brze we znaki.

Drugą anomalją w udzielaniu po­
życzek jest ta, „ażeby mieszkańcowi 
okolicy poręczał koniecznie miesz­
kaniec Radomia", bo najbliższy są­
siad zamożniejszy, świadek prowa­
dzonego interesu niema zaufania w 
komitecie.

Wskutek tak nielogicznego postę­
powania, rezultaty finansowe kasy 
z r. 1891 nie dosięgły pewnie Jej 
wysokości, jak w latach poprze­
dnich.

Oprócz wielu innych, podniesiemy 
jeszcze jedną anomalję w udzielaniu 
kredytu, np.: a. żąda pożyczki rs. 
120, b. 400, c. 500 i t. d. Komi­
tet, za ostrożny widocznie, przyznaje 
kredyt: dla a. rs. 100, dla b. 380, 
dla c. 450 i t. d.

Doprawdy tego rodzaju przezor­
ność nie prowadzi do niczego i 
graniczy ze śmiesznością, bo je­
żeli komuś zawierzyć można rs. 100, 
380, 450 i t. d., dla czegóż nie 
można-by mu zaufać rs. 120, 400, 
lub 500. Są to anomalję, które u- 
sunąc należy.

Dla wzajemnej dogodności, zda­
niem mojem, należałoby dokonać 
rewizji kredytów, przed kilku laty 
ustanowionych z uwzględnieniem 
sprawiedliwszej odpowiedzialności po­
ręczycieli, co należy zadokumentować 
w ustawie, nad poprawkami której 
rok już pracuje specjalna delegacja.

Dalej należąło-by rozwinąć ścisłą 
i kontrolę nad dłużnikami, nie pilnu- 

jącemi terminu w opłacie rat i pro­
centów, chociaż manipulacja taka 
znacznie powiększy pracę buchal- 
terji i w ogóle urzędników instytucji.

Anomalją w kasie jest również 
nieumiejętność w ocenianiu nad­
miernej pracy urzędników.

Wynagrodzenie ludzi tych za 
robotę sumienną i nużącą jest za 
nizkie i niewystarczające.

Należałoby i tu z większą względ­
nością i sprawiedliwością odnosić się 
do potrzeb ludzi i rzetelną ich pra­
cę wynagrodzić według zasług.

Kasa przemysłowców lubelskich 
w r. b. dla pracowników swoich wy­
znaczyła rs. 1045 gratyfikacji, a 
przecież urzędnicy w kasie radom­
skiej stokroć więcej mają roboty, 
niż w Lublinie.

Dbajmy o rozwój instytucji i jej 
solidność, ale bądźmy i względni 
dla tych, którzy dla pomyślności jej 
stale i sumiennie pracują/* 1 S.

Klotylda. Idźże już! skaranie 
Boże! Mój Honorku, zajrzyj-no
i ty do kuchni i zapowiedz tym 
pijakom...

Wydymalslci. Już ja Onufremu 
zapowiedziałem, że mu wszystkie 
kości połamię!

Klotylda. Dał-by Bóg! dał-by 
Bóg! ale ja uciekam, trzeba jesz­
cze o leguminach pomyśleć!.. Te­
reniu, a popraw sobie jeszcze wło­
sów, grzywkę za silnie utapiro- 
wałaś.

Teresa. Co też to Mamie szko­
dzi? Nieprawdaż ojczulku, że tak 
dobrze? (przegląda się w lustrze.)

Wydymalslci. Ty' tam wiesz ko­
chanko najlepiej... Olaboga! Ktoś 
już przyjechał! Janie! Janie! ja 
uciekam, muszę się przebrać... 
Klociu, na miłość Boską kolacja! 
kolacja! Teniusiu, bawić gościa... 
(wybiega, za nim Klotylda.)

Teresa. To pan Jerzy.
Jerzy (wchodząc drzwiami na 

prawo, kłania się). Jeden z pierw­
szych? Witam panią...

(C. d. n.)
—-HB- S4-3------

Roboty publiczne. „Warsz. 
Dniewn." donosi, że na roboty pu­
bliczne w gub. radomskiej władza 
przeznaczyła rs. 76,717 kop. 12.

Projektowane roboty będą polega­
ły na budowie nowych i konser­
wacji starych dróg i mostów, oraz 
na dostawie potrzebnych na ten cel 
materjałów. Jest rzeczą bardzo wa­
żną, że ze swojego charakteru roboty 
te dadzą także możność zarobku ro­
botnikom z pewnem spećjalnem u- 
zdolnieniem (np. cieślom) i włościanom, 
nieznającym żadnych rzemiosł, ale 
posiadającym konie (przewóz mate­
rjałów) i nieumiejącym żadnego rze­
miosła i nieposiadającym koni przy 
przenoszeniu materjałów i robotach 
ziemnych.

Koncert panny Antoniny Trebelli, 
słynnej śpiewaczki dworu angielskie­
go ze współudziałem p. Lucy Camp­
bell, wiolonczelistki dworu berlińskie­
go i Zofji Libreeht, pianistki, laureat­
ki konserwatorjum berlińskiego, od­
będzie się w mieście naszem w 
przyszłym tygodniu.

Program koncertu jest następu­
jący: 1) Ballada g’moll, F. Chopi­
na, wykona panna Zofja Libreeht; 
2) a) Recitativo, &) Arja, c) Polonez, 
z op. „Mignon", A. Thomasa, odśpie­
wa panna Antonina Trebelli; 3) a) 
Cantieena, b) Finale, z koncertu, 
Goltermanna, wykona panna Lucy 
Campbell; 4) Arja z op. „Dinorach", 
Meyerbeera, wykona panna Antonina 
Trebelli; 5) a) Guitarre, M. Mosz- 
kowskiego, b) Marzenie, Schumana, 
wykona panna Antonina Trebelli; 
6) „Tarantella", wielka arja brawu­
rowa, A. Thomasa, wykona panna 
Antonina Trebelli; 7) Sycyljana, -
Pergolese, Kujawiak, Wieniawskie­

go-Griinfelda, wykona panna Lucy 
Campbell; 8) La val.se, des feuilles, 
Bluinenthala, wykona panna Antonina 
Trebelli.

Teatr ruski, pod dyrekcją p. 
Kadnikowa, cieszy się uznaniem. 
Artyści wystawili dotąd z po­
wodzeniem: komedję Karnizowa p. 
t. „Smaczny kąsek", wodewil p. t. 
„Djabeł w beczce" i dramat (prze­
róbka z „Leny" Jasieńczyka) p. t. 
„Niech go Bóg sądzi".

W gronie artystów ruskich jest 
kilka bardzo utalentowanych osób.

INolcro lojj-j :i.+
I znowu świeża mogiła—znowu prze­

stało bić jedno z najzacniejszych i naj­
większą miłością dla swej rodziny i są­
siadów ożywione serce, w osobie ś. p. 
Wincentego Bąkiewicza. Bolesna i żało­
bna wieść o zgonie tego człowieka obie­
gła lotem błyskawicy sąsiednie wioski i 
dalszą okolicę, budząc w nich żal i ser­
deczno współczucie dla rodziny, opłaku­
jącej tak ciężką stratę. Nieboszczyk był 
człowiekiem ogromnego poczucia obo­
wiązku, uprzejmy i uczynny w stosun­
kach ludzkich—i jako prawy i serdecz­
ny w nieszczęściu, niejednemu -pierwszy 
podał rękę, przygarniając go wraz z ro­
dziną pod strzechę swojego domu.

S. p. Wincenty Bąkiewicz urodził się 
w 1834 roku, a po ukończeniu nauk w 
gimnazjum radomskiem, osiadł w mająt­
ku rodzinnym Usarzowie, położonym w 
powiecie sandomierskim i z całym zapa­
łem wziął się do ciężkiej pracy rolnej, 
będąc dobrym gospodarzem i nie tylko 
panem, lecz prawdziwym przyjacielem i 
opiekunem ludu. Skutkiem rozmaitych 
klęsk losowych, zmuszony był zamienić 
się na folwark Gicraszowice, położone w 
tymże powiecie — gdzie do schyłku swe­
go żywota pracował. Zamknął powieki 
niespodziewanie w sile wieku, w końcu 
zeszłego miesiąca, osierocając żonę i sied­
mioro dzieci. Troski, a nadewszystko 
trudne ' warunki rolnika, od lat paru 
sprowadziły, chorobę, która wydarła go 
z łona najdroższych, okrywając żałobą 
rodzinę, sąsiadów i służbę; to też liczny 
zjazd życzliwych i udział całej wioski W 
oddaniu ostatniej posługi zacnemu są­
siadowi i czcigodnemu chlebodawcy, są 
dowodem prawdziwych a cichych zasług 
zmarłego.

Ś. p. Wincenty Bąkiewicz pochowany 
został na cmentarzu w Sulisławicach.

Cześć Jego pamięci! £

+
Dnia 26 marca r. b., o godz. 

10-ej z rana, w kościele w Po­
łańcu i w kościele św. Wojcie­
cha w Kielcach, jako w dniu 
Imienin ś. p. Marji z Laskow­
skich Piecek, najlepszej żony 
i matki, odprawione będą msze 
św. żałobne za spokój Jej du­
szy, na które nieutulony w żalu 
mąż zaprasza Rodzinę, Przyja- 
jaciół i Znajomych. Maciej.

K3* Czas odnowić 
I przedpłatę!

Z okolicy.
’A Powiśla.
Z Sandomierza, d. 10 marca. 

(Kor. „Gaz. Bad.u) Położenie za­
torów- bez zmiany, chyba tylko, 
że skutkiem mrozów i parudniowej 
śnieżycy utrwalone, z tej samej 
przyczyny wody nieco opadły, po- 
wiślanie mają trochę swobodniejszą 
komunikację po lodach i, korzysta­
jąc z czasu, przygotowują zapasy 
żywności dla siebie i inwentarzy, 
oczekując lada dzień odwilży.

Nizinę koprzywnicką, skutkiem 
przerwania wałów pod Łążkiem, 
spotkała taż sama klęska co i ni­
zinę Skotnicką, wsie i folwarki: Łą- 
żek, Piaseczno, Bukowiec, Ciszyca, 
Świężyca, Radowąż, Speranda, Ka­
mieniec, mają zalewy pól i wielu 
budowli.

Z Sandomierza donoszą nam: 
Zmarł tu zacny człowiek, nauczyciel 
progimnazjum miejscowego, ś. p. 
Wineenty Pfat, alzatczyk. Zostawił 
wdowę i siedmioro drobnych dzieci.

Z Koprzywnicy. Od czcigodnego 
ks. Proboszcza tamtejszego otrzy­
mujemy następujące pismo: „Kilka­
krotna odezwa moja do pp. lekarzy 
o osiedlenie się w Koprzywnicy — 
pomimo licznych nawet zgłoszeń — 
nie odniosła dotąd żadnego rezul­
tatu. Jeden tylko z pp. lekarzy, p. 
B., zapewnił uroczyście, że zamiesz­
ka w osadzie naszej, lecz dotąd go 
nie widać i wszelkie z nami zerwał 
stosunki.

W r. b. czytałem artykuł w „Ga­
zecie Radomskiej" p. t. „Ze wsi", 
którego autor ma na sercu opusz­
czenie ludności wiejskiej przez le­
karzy i czyni im za to gorzkie, lecz 
prawdziwe wyrzuty. Nie chcą młodzi 
pp. lekarze stosować się do łaciń­
skiego przysłowia, że „paulatim 
summa petuntur". Nie mogą oswoić 
się z tą myślą, żeby kilka tysięcy 
ludu poczciwego, pracowitego, pozo­
stawało bez lekarza. Jaka to piękna 
byłaby zasługa dla młodego lekarza 
nieść pomoc w chwili powodzi, jaka 
dotknęła nizinę koprzywnicką, choć­
by na łódce spieszyć od chaty do 
chaty z ulgą choremu i spełniać 
szczytne posłannictwo młodości.

Taką drogą tylko i takiem po­
święceniem zbiera się kawałek Chle­
ba, zdobywa się praktykę, uznanie 
i cześć ogółu! Gdzie niema miłości 
Chrystusa, nie może być i miłości 
brata, a gdzie tego niema, to smu­
tny nasz los." Ks. W.

Z Opoczna. (Kor. „Gaz. Ilad.“) 
Pomiędzy ludem prostym, a szcze­
gólniej wiejskim, istnieje zwyczaj 
palenia nieustannie przy umarłych 
gromnic, lampek kościelnych, któ­
rych światło w duchu religijnym 
wyraża, jako zmarły był wyznawcą 
nauki światła Chrystusowego. Jest 
to zwyczaj bardzo chwalebny, gdyż 
na szczerej wierze w Boga i postę­
powaniu podług nauki Jego, opiera 
się dobrobyt i szczęście ludzkie. Lecz 
każdy czyn ludzki wymaga rozwa­
gi i potrzebnej ostrożności.

We wsi Miedźna Drewniana, odle­
głej o kilka wiorst od Opoczna, 
zmarł jeden z włościan. Domownicy, 
jak zwykle, zapalili przy zwłokach 
gromnicę, a sami wynieśli się do 
domu sąsiedniego, zostawiając dom 
cały bez żadnego dozoru. Od grom­
nicy zapaliła się pod umarłym sło­
ma, wybuchł pożar, który dostrze­
żono wtedy, kiedy płomienie obję­
ły już .całe mieszkanie i nie było 
żadnego ratunku. Zwłoki na wpół 
Zwęglone wyratowali, dom zaś zgo­
rzał. Lecz nie na tern koniec.

Ponieważ przy pożarze na wsiach, 
ratunek bywa prawie żaden, gdyż 
nie tylko brak jest odpowiednich 
przyrządów pożarnych, ale nadto 
brak zwykle w mieszkańcach roz­
wagi i energji, płomienie więc od 
pierwszego palącego się domu prze­
niosły się na inne sąsiednie domy 
i budynki gospodarskie i strawiły 
9 chałup i 12 stodół.

Z Opatowa donoszą nam: W nie­
dzielę, d. 6 marca, odbył się w mie­
ście naszem koncert. Okoliczni oby­
watele bardzo licznie zjechali się, 
ażeby poprzeć cel szlachetny.

Siłą atrakcyjną koncertu był bez- 
żaprzeczenia bogaty program — a 
Jeszcze więcej współudział utalen­
towanych i cenionych artystów z 
Warszawy: skrzypka, p. E. Lewan­
dowskiego; prof, konserwatorjum, 
p. A. Butkiewicza; deklamatorki, 
Panny St. Zawadzkiej; oraz i p. Ja­
niny Suzin, opatowianki, która wy­
pełniła całą część wokalną. Śpie- 
Waezka-amatorka, obdarzona dźwię- 
Cżnym dramatycznym sopranem, od­
śpiewała Arję z op. „Faworyta" i 
»Matkę i dziecię" — Donizetti’ego, 

Arję z „Roberta djabła" i Serenadę 
Bragi (trio ze skrzypcami i forte­
pianem) i nad program jeszcze parę 
piosenek.

Publiczność gorącemi i przecią- 
głemi oklaskami dziękowała p. S.... 
za miłą niespodziankę — witając w 
niej nie dyletantkę — ale artystkę 
w całem słowa znaczeniu.

Panna St. Zawadzka ze swobodą 
i talentem wygłosiła: „Scherzo" As­
nyka, „Wachlarz" Gawalewieza, a 
żegnana burzą oklasków—dorzuciła 
nad program śliczny wiersz Asnyka 
p. t. „Czary" i „Bez dachu" Ko­
nopnickiej.

„Scherzo" Chopina, „Novellette“ 
Schumana i Wale koncertowy, wła­
snego utworu, wykonał na forte­
pianie prof. Butkiewicz po mi­
strzowsku.

P. E. Lewandowski, uczeń Barce- 
wicza, pełnym i rzewnym tonem 
wyśpiewał artystycznie na skrzyp­
cach „Reverie“ — Vieuxtemps’a, o- 
raz „Legendę" i „Mazurka" Wie­
niawskiego.

Koncert rozpoczął się o godzinie 
4-ej po południu. Oprócz paru miejsc 
wolnych, wszystkie bilety dwu-ru- 
blowe rozprzedano, niektóre nawet 
z naddatkami. Krzeseł w sali było 
150, pokaźna przpto, jak na nasze 
miasto sumka da możność zakupie­
nia ziarna i chleba dla biednych 
okolicy opatowskiej.

Nietylko skończone artystyczne 
powodzenie koncertu, ale i materjal- 
ny rezultat jest nagrodą dla inicja­
torów i wykonawców, którym oprócz 
wdzięczności od' towarzystwa tutej­
szego i od ubogich — należy się 
serdeczne Bóg zapłać! Jelita.

Ze świata.
Ze Lwowa donoszą nam: Koło arty­

styczno-literackie we Lwowie odbyło wal­
ne zgromadzenie pod przewodnictwem 
p. Antoniego Skotnickiego. Po przyjęciu 
do wiadomości rocznego sprawozdania 
wydziału, zapadła uchwała następująca: 
„Walne zgromadzenie poleca wydziałowi, 
aby w porozumieniu z reprezentantami 
prasy utworzył przy wydziale komisję 
funduszu zapomóg dla weteranów litera­
tury i sztuki, dla wdów i sierot po lite­
ratach i artystach, której zadaniem bę­
dzie wyszukiwanie środków, mogących 
ułatwić wzrost tego funduszu." Następ­
nie zamianowano jednogłośnie członkami 
honorowymi Koła: Elizę Orzeszkową, 
Józefa Keniga, dr. Antoniego Małeckie­
go i Alberta Wilczyńskiego.

Polityka.
W dwu dziennikach niemieckich 

w „Schleg. Ztg." i „Miinch. Allg. 
Ztg." znalazły sig wiadomości z 
Berlina, pochodzące widocznie z te­
go samego źródła, z doniesieniem, 
iż według mniemania w sferach, 
dobrze informowanych, projekt 
szkolny nie przejdzie w sesji te­
raźniejszej sejmu pruskiego. Tej 
wiadomości trudno na razie dać 
wiarę, bo tok narad w komisji 
szkolnej nie daje żadnej podstawy 
do takich przypuszczeń. W komi­
sji przystąpiono dnia 7 do narad 
nad rozdziałem o nadzorze szkol­
nym i większość konserwatywno- 
klerykalna odrzuciła wszystkie wnio­
ski i poprawki stronnictw opozy­
cyjnych, o porozumieniu zatem nie 
ma mowy. Również wieść rozgło­
szona, jakoby kanclerz Caprivi za­
myślał ustąpić, bo czuje się znu­
żonym, nie ma podstawy, bo za­
przeczyły jej najświeższe wiadomo­
ści z Berlina. Przeto zatarg stron­
nictw o zasadę ustroju szkolnego 
z komisji przeniesie się do Izby, i 
tu się rozstrzygnie.

Ze względu na wielkie zajęcie, 
jakie w Austrji budzi sprawa ugo­
dy czesko-niemieckiej, oraz posta­
wa stronnictw sejmowych wobec 
tej kwestji, zwróci na siebie po­
wszechną uwagę komunikat, ogło­
szony przez „Kurjer" czeskiej 
szlachty feodalnej, objaśniający sta­
nowisko tej frakcji w sprawie ugo­

dowej. Szlachta oświadcza w swym 
komunikacie, że uznaje obowiązek 
dotrzymania danego słowa, lecz da­
lej powiada:

„Skoro obecnie zarówno niemcy 
jak czesi odmawiają poniesienia ja­
kichkolwiek ofiar na rzecz ugody, 
szlachta, niemogąca narzucać swo­
ich opinij, gotowa jest tylko po­
średniczyć".

W tych warunkach, zdaniem 
szlachty, odroczenie akcji ugodowej 
jest jedynie uzasadnionem. Jedno­
cześnie „Vaterland“, usiłując uspra­
wiedliwić postawę szlachty feodal­
nej, pisze:

„Obustronni mężowie zaufania 
porozumieli się co do szeregu punk­
tów, wszakże mocodawcy jednej 
części tych mężów zaufania prote­
stują przeciwko powziętym posta­
nowieniom. Tymczasem od owych 
mężów zaufania żądają, ażeby, bez 
względu na protestację, wprowadzili 
w wykonanie postanowienie. Wpraw­
dzie pełnomocnikom służy w istocie 
formalne prawo doprowadzenia do 
skutku ułożonego kompromisu, ale 
tym sposobem nie dopięto-by za­
mierzonego celu, owszem, obawiać 
by się należało, że taki pokój przy­
czyni się do powiększenia niezgody."

Z Bukaresztu donoszą: Po kilku 
latach prób i zachodów, podejmo­
wanych po upadku ministerstwa 
Bratiana, Rumunja doczekała się 
wreszcie parlamentu, który w obu 
Izbach ma zdecydowaną większość 
tej samej barwy politycznej, a przez 
kilka lat bywało, że gdy w Izbie 
poselskiej była chwilami większość 
liberalna, to w Izbie wyższej, czyli 
w seansie była większość konser­
watywna i na odwrót. Teraz przez 
porozumienie się stronnictwa kon­
serwatywnego ze stronnictwem ju- 
mmistycznein. czyli reformatorskiem 
z wyborów do obu Izb dostała się 
przeważająca większość wprawdzie 
konserwatywna, ale uznająca zara­
zem potrzebę szerokich reform na 
różnych polach życia publicznego.

Obie Izby zostały otwarte mo­
wą tronową, — która na wstępie 
zaznaczyła, iż ostatnie wybory 
okazały w sposób niewątpliwy 
zasadnicze zapatrywanie kraju — 
a więc przedewszystkiem potrzebę 
porządku i stateczności. W dalszym 
ciągu mowa zapowiedziała długi 
szereg ważnych projektów, a mię­
dzy niemi projekt o reformie kre­
dytu rolniczego, o reformie admi­
nistracji, o utworzeniu korpusu żan- 
darmerji, o szkołach ludowych, o 
reorganizacji sądownictwa i o kole­
jach żelaznych. Ze spraw wojsko­
wych mowa zapowiedziała zaopa­
trzenie wojska w nową broń, re­
organizację jazdy i budowę nowych 
i warunkom higienicznym odpo­
wiadających koszar.

W końcu wyraziła mowa uzasa­
dnioną nadzieję, że stosunki ze­
wnętrzne nie przeszkodzą pracy 
nad reformami wewnętrznemi — i 
zaznaczyła z naciskiem i radością, 
że wszystkie państwa europejskie 
objawiły postanowienie utrzymania 
pokoju. Rumunja także uprawia 
politykę pokojową, a król może z 
dumą oświadczyć, że stosunki Ru- 
munji z państwami ościennemi gą 
zupełnie przyjazne.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia 10-go marca 

1892-go roku płacono: korzec pszenioy 
rs. 0.00—8.50, żyta is. 7.20, jęczmienia 
rs. 5.35, korzec owsa rs. 2.8Ó, korzec ta­
tarki rs. 5.80, kartofli rs. 2.40,—korzec 
prosa rs. 0.00, korzec grochu rs. 8.50.

W Warszawie dnia 10-go marca 1892 
roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.65, korzec 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia rs. 5.70, 
korzec owsa rs. 3.30.

Okowita. W Warszawie d. 10-go marca 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży hur­
towej 10.87’, za wiadro 78°—rs. 8.47’ bez 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 10-go 
marca płacono:
Marki niemieckie . rs. 48 10(4 za 100 
Guldeny austryackie rs. 00.00 ,, „
Franki.........................„39.10 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 9.77 „ „

Kraków dnia 10-go marca.
Ruble 120.00 płacono:

Berlin d. 10 mar. Ruble na dost. 208.75.

OGŁOSZENIA.

Lekcyj śpiewu udziela była uczennica 
konserwatorjum. Wiadomość bliższa: 

dom p. Staniszewskiego, ulica Wysoka, 
1-sze piętro na lewo. (106-1)
Dj sprzedania różne meble, fortepjan, 

kasa ogniotrwała. Wiadomość w Re­
dakcji. (120-2)
Bobik wyborowy do sprzedania. Wia­

domość u właściciela hotelu Rzym­
skiego. (124-1)
Do wydzierżawienia zbiór owoców 1892 

roku, z 2000 drzew — w Sandomie­
rzu, u Cyprjana Strużyńskiego. (132-5) 
Fortepjan używany, ale w dobrym sta­

nie, do sprzedania. Wiadomość u 
właściciela hotelu Rzymskiego. (123-1)

6lllh R pokoji z przedpokojem, 
IUU V kuchnią z dodaniem dr wal­
ni i piwnicy — w domu Sławińskiego, 

ulica Lubelska. (130-2)

Paszport, wydany na imię Majora Hila 
Adlera i żony, Hawy Ajge, przez 

wójta gminy .Przytyk, zaginął. Znalaz­
ca raczy paszport powyższy albo zło­
żyć w policji w Radomiu, albo przesłać 
do urzędu gminnego w Przytyku.

(141-2)

W dobrach Jankowice jest do sprzeda­
nia 1,000 centarów siana. Wiado­

mość na miejscu u dzierżawcy dóbr. 
Próbki obejrzeć można u numerowego 
w hotelu Polskim i zamawiać na do­
stawę na centnary. (i19)

Do sprzedania meble, książki, zegary, 
bryczka, wóz i różne niepotrzebne 

sprzęty. Wiadomość od godziny 1-ej 
do 6 ej popołudniu, za Kielecką rogat­
ką w domu szosowym .Nś 100. Zastrze­
ga się wszelkie pośrednictwo. (116-5)

Biuro Bankowe „Gazety Losowań" w 
Warszawie, Krakowskie Przedmie­

ście Nr. 51, ma honor zawiadomić, że 
załatwia w Towarzystwach kredyto­
wych: Ziemskiem i m. Warszawy kon­
wersję listów zastawnych na 
rzecz stowarzyszonysh, dopełniając za­
razem wszelkich formalności prawnych 
i kasowych. (11-4)

Ogłoszenie.
Piekarnia z mieszkaniem do wydzier­

żawienia w każdym czasie, przy ulicy 
Lubelskiej, w domu Skorżyńskiego, 
pod Nr. 424. (118-7)

OGŁOSZENIE
Z powodu interesów familijnych 

jest do sprzedania zaraz sklep 
chrześcijański kolon ja! no-galante­
ryjny i tabaczny w gubernji ra­
domskiej, bardzo dobrze prosperu­
jący, o czem książki rachunkowe 
przekonać mogą, w mieście powia- 
towem, ludności przeszło 8 tysięcy, 
w blizkości stacji kolej i żelaznej. 
Wiadomość bliższa w Redakcji „Ga- 
zety Radomskiej"._________ 108-I)

OGIER
czystej krwi angielskiej

do sprzedania.
W dobrach Zameczek, poczta 

Opoczno, jest do sprzedania ogier 
kasztanowaty czystej krwi, uro­
dzony w stajni W-go Mysyrowicza, 
w Łosiu w roku 1884, nazwany 
Hermitage po Fripone i Sackcloth 
od Hermitha. Wiadomość na miej- 
scu u właściciela.(129 5)

Mtjfitaja Warszawska.
Spirytusy, wódki czyste, konia­
ki i likiery nabywać można w 
Radomiu: w handlach WW. 
PP: Gruszczyńskiego, Michal­
skiego, Szerszyńskiego, Koźmiń­
skiego, Herdina, Niemcewicza i 
w sklepie spożywczym kolejowym. 
W Kielcach: w ważniej szych han­
dlach win i spirytualij. (46-3)

X
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Mieszkanie składające się: z 1 przed- .
pokoju, 6 pokoi, kuchni, stajni, 

wozowni, strychu, piwnicy i drwalni 
na I-em piętrze od frontu, przy ulicy 
Lubelskiej, w domu Trzebińskiego, do 
wynajęcia od 1 lipca 1892 r. (126-2)

1000 tyk.“E8
W folwarku Wir jest do sprze­

dania 1,000 kóp tyk do chmielu, 
po rs. 4 kop. 50 kopa. (iio)

*
•K
*

<K

=S<

DRZEWKA |
leśne i parkowe, |

Na sezon wiosenny po- * 
lecą się szkółka drzew leś- »WU.L ...... —
nych i parkowych w Bał- *

-------- n_i------- 8.— ...

>s>
towie, przez Ostrowiec.

(138-6)

Piwo Warszawskie 
z browaru B-ci Reych 

poleca 
HAyiOHL

Wiktora Gruszczyńskiego
w Radomiu. (135-5)

Nasiona pastewne 
wyborowych odmian 

poleca

Handel W. Groczjisliep
w Radomiu. (136-8)

Zamieszkały w m. Ekaterynoslawiu 
adwokat przysięgły

TEODOR PIECHOWSKI 
przyjmuje na siebie prowadzenie 
wszelkich spraw sądowych w po­
łudniowej Rosji. Adres: m. Eka- 
terynosław, Aleksandrowska ul., 
dom Sztromberga. (268-1)

Po 33 kop.
łokieć □ placu narożnego oparka- 
nionego, w dobrym punkcie, z bez­
płatną wspólnością sąsiedniego mu- 
ru do sprzedania. Cały plac zawiera 
6,024 łokci □ i może być dogod­
nie podzielony na dwie części. Po­
łowa szacunku może pozostać przy 
nabywcy na 5°/0. Bliższa wiado­
mość w Redakcji.(125-2)

Serwisy do kawy i her­
baty z cienkiej porcelany, 
kolorowe i złocone, na 6 
osób, od rs. 4 do 8, wy­
kwintnie malowane.

Też same na 12 osób od 
rs. 6 do rs. 12

w SKŁADZIE 
szklą i porcelany 

Adama Cybulskiejo
Radom—Lubelska, wprost 

hotelu Rzymskiego.
(139-3)

Serwisy do octu i oliwy od rs. 
1 kop. 50 do rs. 4.

Półmiski fajansowe od kop 20 
do kop. 90.

Półmiski porcelanowe od kop. 
40 do rs. 1 kop. 80.

Tuzin talerzy fajansowych k. 80.
Tuzin talerzy granitowych rs. 

1 kop. 80.
Tuzin talerzy porcelanowych 

rs. 3.
Tuzin szklanek cienkich, gład­

ko szlifowanych, sort pierwszy, 
kop. 90.

Tuzin tychże, sort drugi, k. 72 
w SKŁADZIE -

szkła i porcelany

Adama Cybulskiego
Radom — Lubelska, wprost hotelu 

Rzymskiego. fi 40-3)

W Nakładzie Ogrodniczym

przy ul. Spacerowej, w Radomiu,
są do sprzedania nasiona ogrodowe, warzywne i kwiatowe, ure­
gulowane podług klimatu tutejszego i długiej praktyki, oraz 
rośliny oranżeryjne i cieplarniowe, rozmaite flance w właściwej 

porze. Drzewka owocowe po 30 kop. sztuka. (134-5)

__=====:^^__  ' ' mu—»i
Maszyny <1 o szycia 

„SINGERA” 
z fabryki

Towarzystwa akcyjnego dawniej Seidel i Nauman 
a mianowicie:

„lihrafIng Shiitle“ maszynę
(z długiem bujającem czółenkiem).

Najlepszą i najtrwalszą ze wszystkich do dziś 
istniejących maszyn, szyjącą lekko i cicho, otrzy­
mał i poleca taniej o 10°/,, niż w innych składach

Skład maszyn do szycia

K. CYPEL
Lubelska, dom W-go Lichterlsteina.zp Radomni, ulica

Spłata na raty tygodniowe po rs. I (jeden).
Tamże nabywać można ROWERY, wyborową oliwę i igły do maszyn. 
Reperacja maszyn do szycia wszelkich systemów i regulowanie 

tanio, trwale i szybko. (92)

Krawiec z Warszawy.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta 

Radomia i okolic, źe Magazyn ubiorów męzkich,
W! prowadzony dotąd przezemnie w Warszawie, d. 1 marca 1892

Mam nadzieję, że Szanowni klijenci, pragnący ubierać się 
Ld wytwornie i elegancko, raczą mnie zaszczycić swojem zaufaniem 
,Q i popierać rzetelne moje usługi.

Polecam się łaskawym względom
O H33-3) J. SLAWNIEWICZ

ul. Lubelska, dom W. d-ra Płużańskiego, 1-e piętro od frontu.

roku przeniosłem do Radomia.

I

Zakład ślusarsko-meblowy
A. MAŁECKIEGO

Dom W. Nowakowskiego, przy ul. Lubelskiej, 
w Radomiu — poleca: 

wszelkie roboty z żelaza kutego, jak: tra 
my do kościołów i kaplic; krzyże, kraty 
ogrodzenia do grobów i pomników od naj; 
tańszych do najdroższych, według modeli 
najozdobniejszych, znajdujących się w na­
kładzie, naturalnej wielkości, lub powie­

rzonych rysunków. Na sezon wiosenny polecam: wózki i welocypedy dla dzieci, ły­
żeczka i kolebki, wózki fotelowe dla osób słabych, fotele bujające. Stare i uszkodzo­

ne meble reperuję i odnawiam po cenach przystępnych.
(97-9) Z uszanowaniem A.. Małecki-

E3 HERH A TA. E2
Firma W. Lewandowskiego

Sprowadzająca w wyborowych gatunkach herbatę, konkurując z najpierwszy­
mi Domami od lat 12, wyrobiła sobie uznanie znawców. Herbata sprzedaje 8I? 
wagi netto po rs. 1,60, 2, 2,20, 2,50 i 3. Zadaniem firmy jest rzetelność i stara­
nie się o herbatę jak najleprszą dla obustronnej korzyśei i wygody, licząc na 
szersze a zasłużone poparcie kupujących.

Zamówienia przyjmują się pod adresem:
W. LEWANDOWSKI

24 Chmielna, w Warszawie, fl37-3)
oraz w sklepie Slow. Spoż. „Oszczędność” w Radomiu.

DYSTYLARNIA PAROWA 

pat&chkigo i troszu 
w Warszawie, 

nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe* 
mi, oraz najwyższą nagrodą— orderami na wystawach międzyna' 

rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 
Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 

z Gwiazdką, 
które dostać można we wszystkich handlach win i spirytuąlij 

w Radomiu. <554k-2i)

!! Tanie papierosy!!
Osobom, palącym tanie a dobre papierosy, polecamy

nowo-wypuszczone gatunki:
Nr 3 w bibułce białej ( |0 8ztuk 3

ZAW.ZA w bibułce żółtej
!J

J NALNE w bibułce białej formatu ekonomicznego *10 szt. 6 kop. 
r’"5 szt. 3 kop.[ jKAN w bibułce żółtej i białej, dużego formatu 

Papierosy te nabywać można w wielu dystrybucjach 
EELEi tabacznych w Warszawie i na prowincji-

Skład glisty na Królestwo Polskie
i składach

U w. M U Ś N I C K I E G 0 ■ S "
W Warszawie, 3 Erywańska 3.

Towarzystwo „LAFEBH" w Peterslrargn.
Pp. Handlującym warunki specjalne (1642-3)

"HT Otręby pszenna (grube, średnie i miałkie); żytnie',
kukurydzowe; ospę jęczmienny, i kukurydzowy; szruloww 
ne odpadki wszelkich zbóż; makuchy rzepakowe i lniane, 
polecają: ZAKŁADY „FIRLEJ pod RADOMIEM.

W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.

(107-1)

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. )],03B0JieH0 ĘeHaypoio — T. Pa^oMt 28 d>eBpa.ia 1892 r.


